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Wiadomości krajowe.
Z A k w i z g r a n u ,  dnia 24. Stycznia.

W czorai w  nocy nadeszła tu radosna w ia .  
domosć, ze IN. f a n  szczęśliwie nad brzegami 
Anglii w ylądow ał , tam z najwiąkszem un ie­
sieniem p rz y ę ty  został.

Wiadomości zagraniczne.

R o s s  y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 8. Stycznia.

(Korresp. Hamb.~) — T w ierdzę  tu z p e w n o ,  
ścią, ze armia lędowa znacznćj dozna redukcyi 
i że środek ten natychmiast po N ow ym -R oku 
w  w ykonanie  ma być w pro w ad zo n y .  Już  
poczyniono pewne w  tej mierze urządzenia 
w  różnych wydziałach Ministeryum wojny, 
W iele  kom m endantur po fortecach zniesiono. 
Dotychczasowa ilość korpusu straży w e w n ę  • 
t rznćj ma być zmniejszona, a bataliony o d w o ­
do w e  przy  pułkach piechoty zupełnie ustanę,

Z d n i a  17.  S t y c z n i a .
Dnia 25. Grudnia w  święto Bożego Naro« 

dzenia odpraw iona była przez Spowiednika, 
Protopresbytera Muzoyyskoj \y  Soborze Z i­

m ow ego  Pałacu Msza uroczysta w  obecności 
NN. P ań s tw a  Oboiga J J .  LC. W ysokości Na- 
stępcy C esa rzew icza , W .  Ńięźnej Cesarzewi- 
czow ćj, W W .  Xiążąt Konstantyna Mikołaje- 
w icza , Mikołaja Mikolaiewicza i Michała Mi- 
kołajewicza W  W . Xiężniczek Olgi Mikola* 
jó w ny , Alexandry M iko ia jów ny ,. Maryi Mi- 
c h a l ó w n y  i E lż b i e ty  M i c h a ló w r iy ;  X ię s t w a  
JJ .  P io t r a  O ld e n b u r s k i e g o  i Alexandra Hes- 
skiego. Po ukończeniu Liturgii odpraw iono  
przez Najprzewielebniejszych M etropo litów : 
Kijowskiego Filareta, Moskiewskiego Filareta, 
Gruzyjskiego Jonasza, Arcybiskupa Riazanskie- 
go Gabryela, Arcybiskupa Litewskiego Józefa, 
Spowiednika Protopresbytera M uzowskiego, 
O ber-  Kapelana Armii i Floty Kutniewicza 
i duchow ieństw o D w o ru  dziękczynne nabo­
żeństwo z przyklękaniem na pamiątkę w y b a ­
wienia Kościoła i Państwa Rossyjskiego w  ro­
ku 1812. od najścia nieprzyjaciół. Podczas 
śpiewania hym nu »Ciebie Boga chwałimy« 
z tw ierdzy SS. Piotra i P a w ła  dano 101 razy 
z dział ognia. Na tej uroczystości zn a jd o w a­
li się Członkow ie  Rady P a ń s tw a ,  Ministro­
wie, Senatorowie, K aw ale row ie  D w o ru ,  G e ­
nerałowie i oficerowie gw ardyi w ojsk  linijo- 
w ych i morskich. — W ieczorem  miasto było 
oświecone.
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R e sk r yp t  Cesar ski ,  do  Gene ra ł  - a«Jjutanta; 
Sena to ra  K awel in ,  z d. 6. G rud n i a  1841.:

„ M e x a n d r z e ,  s y n u  A l e x a n d r a I ^ c i ą -  
gu  23chletnićj  s łużby w as z ć |  p rzymnie ,  z bliska 
p o z n a w s z y  odznaczające  w a s  w y b o r n e  p rzy­
mioty,  z zupe łną  ufnością w  n iezmiennośc i  z a ­
sad w as z yc h  porucz y łem  w a m  mo ra l ne  u 
kształcenie Najmilszego isyria Mojego W ie lk ie ­
go Xięcia Alexandra Mikołajewicza.  naznaczy 
w s z y  W a s  do O s o b y  Jego Cesarskiej  W y s o ­
kości w  cha rak te rze  Jego  p r z e w o d n i k a .

♦.Zaufanie Moje  w  tym dla se rca  Mo|ego
drog im wzg l ęd z i e ,  usprawiedl iwil i śc ie : zupe ł ­
nie- Będąc zaws ze  ś w ia d k ie m wszys tk ich  w a ­
szych czynnośc i ,  J a  większe go  jeszcze nabra-  
ł e m  przekonan ia  o n ie w z ru sz on o śc i  waszych,  
g od ny ch  szacunku zasad.

„ T o  p rzekonan ie  by ło  Mi p o bu d k ą  do w y .  
b r an ia  w as  na Prezesa  us ta no w io ne j  w  Wilnie 
K o m m is y '  śle.dczśj nad  osobami,  pb w im on e i n i
0 w y s tę p n e  p r z e c iw  Rz ąd ow i  zamiary,  w  tym 
W yb or ze  mia łem na celu p o ło ż y ć  koniec  ile 
możn ośc i  prędki  i s p r a w ie d l i w y  m n o g o le tm m  
badanioyn nad temi p rzes tępcami,  a zkąd inąd 
d ać  kr a j o w i ,  do k tó rego osoby  te  należą,  no-  
Wy d oy vod , jak bliskie są se rcu M o |e m u  jego  
spoknjr iość i pomyślność .

. .Mimo całej  t r u d n o ś u  » ząwi losc i  tego po-
T u c z e n i a ,  w y ,  p o t r a f i l i ś c i e  u k o ń c z y ć  go r y c h l e ) ,  
niż śp o d z i e w a ć  się by ło  m o ż n a ,  a o b o k  t e g o
z e  W szelką pożądaną z u p e łn o ś c ią ,  jasnością
1 ścisłością. , . . . .

„ R o z t r z ą s n ą w s a y  szczegolowie  doniesienia 
w a s z e ,  zleci łem M i n i s t r o w i  W o j n y  obwieście 
w a m  r o z k p z y  Moje w e  względz ie  zamknięcia 
kommisy-ij tudzież  n iek tó rych do jej badań  o d ­
n o s z ą c y c h  się p r z e d m i o t ó w :  t eraz zaś w y p e ł .  
n i am  najbardzie j  Mi  p i ł y  o b o w i ą z e k ,  w y n u ­
rza jąc  w a m  doskona lą  wd z ię czn ość  Moją  za 
ch  walcbr ią  i s u m i e n n ą  pracę  waszą .

„Pozos ta j ę  na zawsze  w a m  p r z y c h y ln y m . «

F r a n c y  a.
P o s i e d z e n i e  L z b y  D e p u t o w a n y c h  

d n i a  20.  S t y c z n i a .  —■ (Dalszy,  oiąg m o w y  
Pan a  T h i e r s a . )  . .

P o zw ó lc i e  m i ,  P a n o w i e ,  w sp o m n ie ć  ó b o ­
le snym w y p a d k u ,  k tó ry ,  jak sobie tuszę ,  nie 
słanie się w ró ż b ą .  W  dn iu  w  k tó rym o t r a n y  
cyi to mieć będą  zda n ie ,  k tó re miał  o niej 
F r y d e r y k  W'., gdy Pblskę 'd-zielil, w  dn iu  tym 
w p ł y w  nasz będzie s t racony.  kV pamię tni ­
kach sw o ic h  tyle nauczających powiada :  " M o ­
ż e m y  P o l s k ę  d z i e l i ć ,  b o  F r a n c j a  
ś p i .  ( P o r u s z e n ie . )  Czy wiec ie  Pa no wie ,  
co p a ń s t w o  tureckie ocala p Potęga nasza. 
W i e c i e ,  co je d ługo jeszcze ocalić m o ż e ?

W p ł y w  na9z. Sk or o  E u r o p a  raz  o t ćm  nie- 
z a c h w i a n ć m  pos ta no wi en i u  się p rzekona,  
py tan ie  W s c h o d n ie  będzie rozstrzygnięte .  
O ś w i a d c z a m  to głośno na tej m ó w n i c y ,  jaki­
ko lw iek  am b ar as  zt ąd dla mnie  na przyszłość 
w y n i k n ą ć  może.  W  dn i u ,  w  k tó r ym  o w o  
po s ta no w ien ie  w  Francy i  n a r o d o w ć m  się sta­
n i e ,  nie po t rze ba  się więcej  z a b o r ó w  obawiać.  
F r a n c y a  tylko p a ń s t w o  tureckie zasłaniać m o ­
że;  a o br on a  ta dzielniejsza aniżeli  wszystkie 
w a s z e  uk łady ,  wszys tk ie  o w e  k o n w e ń c y e  dar-  
danelskie,  k tó re tylko by ły  w yb ieg ie m,  aby 
się w y d o b y ć  z polityki odosobnienia .  — Mini ­
s te r  s p r a w  zagranicznych rzekł  w c z o r a j :  r.ie 
dość  na tein mieć  silę,  t r zeba mieć  i p r a w o  
do  niej. Z g ad z am  się z zdan iem |ego,  żaden 
ro zsą dn y  cz ło w ie k  myśleć nie m o ż e ,  ażeby 
siła bez praw'a coś zdziałać m o g ła ,  osob l iwie  
kiedy j edno m o c a r s tw o  na p r z e c i w  wszys tk im 
w ys tę pu je .  Byl i śmy w  E ur op ie  polężni , .  p o ­
n ie w a ż  p r a w o  było na naszej  stronie.  Nie 
chcę tu całej myśli  mojćj  w y n u r z y ć ,  ale b o ­
lesną to ,  s łyszeć na tej m ó w n i c y  tw ie rdzących ,  
że F ra n cy a  w  innych  czasach p r a w a  po sobie 
nie miała.  W  o w e j  wielkićj ,  od lat 50 p ro-  
w a d z o n ć j  w a l c e  p r a w o  za w sze  było na s t ro ­
nie F ra n c y i ,  p o n i e w a ż  od chwi l i  tej ,  w  której  
najszlachetniejszy z c z y n ó w  spełn il i śmy ,  t. j.
w  k t ó r e j  w s z y s t k i m  l u d z i o m  n a d a l i m  p r a w a  
należące się im z u ro dze n ia ,  koal ieye p r z e c iw  
n a m  t w o r z o n o  i nas zaczepiano.  Zaiste F ra ń -  
cya napada jąc  na inne k ra | e ,  m o ż e  siły s w e j  
n ad uż yw ała ,  ale p r a w o  miała po sobie,  p o n ie ­
w a ż  ją najprzód  zaczepiono.  Życz y łby m,  żeby 
o Lem nie zapomniano. ,  o sobl iwie  na tćj m ó ­
w n i c y ,  zkąd h o n o r u  Francy i  n ap r z ec i w  za­
granicy b ron ić  w y pa d a .  Min i s t rom w ia d o m o ,  
że o d w ag ę  ich p o w a ż a m ,  mia łem b o w i e m  spo­
sobność  p rzekopać  się o niej w  w aż n y ch  c h w i ­
lach. Ale niechaj  że t eż  w y z n a ją ,  że większ.ćj
na to t r zeba o d w a g i ,  ąfiy tu ęflgryw,ać tę rolę,  
k tó rą  ja ód g p y w ąi n , afii.żelj tę role.gi;ąćt kióre 
oni  na ł a w a c h  sw o ic h  przedstawiają. '  Q  p o ­
koju m ó w i ć  w y p a d a  w  k raju,  upo jony m sza­
l e m  ę ł aw y;  ale o wielkości  naYodowęj i irstc- 
fesafch przyszłości  niechaj p r ze ma w ia ją  do. lu- 

u ,  k tóry niekiedy o męstwip dawnie j szć fn  
apomina.  C o  do rrinie, w ie r z ę  ją w- rnój 
raj i n i eprzes tanę Weń wierzyć .  Siła,  k tp rą
. J a  L I a v d i  c a m  n n - . . .  1 *11 Jl'L .. ̂ .1 . L i 1

nie spuści ł ;  siła t ś ,  p o w i a d a m ,  nłoją s tanowi  
silę. Dod a je  mi o tuch y  w  głoszeniu p r aw dy ,  
m o ż e  p rzykrej  ale j ednak ile możnośc i  aługo- 
dzonej.  J a kk o lw iek  p rzez to n ieprzy jemnym,  
n i e p o d o b n y m  się s t a j ę ,  ciągle jednak w o -
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lać będę  do kraju m ego: „Bądź pomnym da- i i  Cesara Alexander w  1S15. roku  swoję oprę* 
Wniejszćj wielkości sw oje j;  miej odw agę , aby kuńczą rękę nad Francyą rozciągnął....** 
vr ięcej uczynić, t. j. przygotow ać się na gro- K i l k u  c z ł o n  k ó w  : „Nie nad Francyą, tyl- 
Żące w yp ad k i;  starają się no w ą  osiągnąć sła- ko nad zrzuconą i  tronu dynastyą. Tej opie- 
w ę ,  n o w y  blask." (Oklaski huczne po lewćj ki udzielonoby w  razie potrzeby raz jeszcze.** 
(tronie. Największe w zburzenie  nastąpiło po  (Niezmierna w rzaw a .)
tćj m ow ie .)  _ Pan B e r r y  e r :  „ M P a n o w ie !  przeryw ania

Pan P a s s y  starał się z b i j a ć  twierdzenia po- takow e nie zastraszają mnie. Zachow am  całą 
przędza jącego m ó w cy , jakoby m ocarstwa eu- mo|ę stałość i nie dam się zmięszać w  tem, co 
ropejskie miały tchnąć duchem nieprzyjaźm m am do powiedzenia. Niech przytaczają w y -  
ku Francy i ; ale nie przeczy tem u, źe gdyby razy jakie im się podoba, choćby n a w e t  w y- 
Francya dla nieuzasadnionych przyczyn do razy królewskie, nie pochwalę ich przecież i 
k ro k ó w  nieprzyjacielskich gotow ać się chciała, odpowiedzialności za nie nie przyjmę. Jakie-
Europa przeciw  nićj wystąpi. Sprzym ierzę koiwiek być może zdanie moje polityczne o  
z Anglią ustało; żałow ać tego trzeba, ale jest praw dach , jakie dla kraju mego za pożyteczne 
sposób aby tę stratę w ynagrodzić ,  a ten na poczytuję, jestem obywatelem i D eputowa­
łem  zależy, aby Francya z wszystkiemi rao- nym , nie zaś Ministrem lub reprezentan tem  
carstw y w  dobrej zostawała zgodzie. P o d  kogoźkolwiek. Nie zabrałem głosu dla w zn ie-  
Względem Rossyi, nie zapominajmy, źe to  cenią burzy w  Izbie , lub dla wydania w y ro -  
w  r. 1815. Cesarz Alexander tym b y ł ,  który ku o  tćj lub ow ćj epoce. Chciałem tylko udo- 
potęźną prawicą swoją Francyą zasłani,ał.. . . .  Wodnic, źe Cesarz Rossyjski w  o w y m  czasie, 
(Głośne szemranie. Pan B e r r y e r :  » Żądam jak zaw sze , tylko własnego sw ego interesSu 
głosu l«) U czucie , rzekł P. Passy dalej, ob/a- słuchał; nie trzeba się przychylności,pobłaża- 
wiające się teraz w  Izb ie ,  ła tw o  w ytióm a- njaj przy/aźni m ocarstw a radzić, lecz trzeb*  
czyć; ale jest ono mimo to przesadzone. P ro -  uczyć się poznawania iriteressów, jeżeli się. 
tokuly konferencyi, poprzedzających traktat p raw d ę  zgłębić pragnie. 1 z tego stanowiska- 
* r. 1815. dow odzą  p raw dy  tego twierdzenia, protestuję przec iw  wysłow ieniu  się Pana Pas- 
O d  r. 1815. do r. 1830. Rossya nieprzerw anie  sego, tw ierdzącego, źe przychylność Cesarza 
z  Francyą była sprzymierzoną i odległość gra- Alexandra ku Francyi była pobudką jego po- 
nic jej nie dozw alała , żeby jakikolwiek inte- stępowania. “
res przyjaźni tej uszczerbek przynieść m ógł. Pan P a s s y :  „W yraz , k tóry m i  się na m©-< 
Co do Austryi i Pruss, w iadom o całemu świa- wnicy w ym kną ł,  był uchybieniem z me/ stro- 
tu ,  źe jedynym ich celem , pokój w  E uropie  ny , a źe go fałszywie w ytłum aczono , chętnie 
utrzymać. Skoro się m ocarstwa przekona ą, go cofam.**
źe Francya swoich propagandystowskich za- Pan P i s c a t e r y :  „Cieszy mię, źe P. Passy 
m iarów  zaniechała, dawriie|sze, przyjacielskie cofnął s łow o , które mu się w y m k n ę ło ;  ale 
Stosunki n iezawodnie w r ó c ą . "  I z b a  p r z y z n a  mi s ł u s z n o ś ć ,  gdy p o w i e m ,  iz-

ł z b a  D e p u t o w a n y c h .  P o s i e d z e n i e  c o f n i ę c i a  t e g o  n i e  b y ł o  p o t r z e b a ,  gdy patryo- 
d n. 20. S t y c z n i a .  (Dodatek.)  P o  skończę- tyam jego całemu wiadomy jest światu. (Okla- 
niu m o w y  Pana T h iersa ,  zabrał glos Pan skl.) Cieszy mię także, źe Pan B erryer  dał 
R e r r y e r  i w  następujący przem ów ił sposób : p ierw szeństw o sw em u pa try o tycznemu uczu- 

„ N a  krótki czas tylko pragnę uwagi Izby. ciu, i zaparł się s łó w ,  które...**
W  żyw em  wzruszeniu, jakiego z pow o d u  nie- Pan B e r r y e r  z swego miejsea i na cały 
szczęśliwego w ysłow ienia  się doznałem, zaźą- głos: „Zawsze ten sam -pozostałem ! W  1815. 
dałem głosu. M ów iono o protektoracie, w y -  roku broniłem m ężó w , którzy pod Waterloo- 
konyw anym  w  innym czasie przez Cesarza wałczyli. (B ra w o ! )  Nie byłem  nigdy w  Man- 
Rossyjskiego nad Francyą. M Panow ie!  F rań- daw ie! Nie przechadzałem się brat za brat; 
cya nie ścierpiala niczyjegoprotektoratu. (Prze- z Ressyanami po  bulwarach! (Huczne oklaski 
rw anie . L i c z n e  g ł o s y :  Czyś WP a n z a p o -  po lewćj stronie ) Byłem przekonany, źe za- 
mniał, co się za restauracyi w y d a rz y ło ? )"  sada rządow a dla mego kraju jest użyteczną-^ 

Pan D u b o i s :  L udw ik  X V III. powiedział przyłączyłem się do tejże i w ie rnym  jej pozo- 
w  swojćj pierwszej proklarnacyi: ,„Po Bogu stałem! (Żyw y ruch).
Nięciu R egentow i Angielskiemu koronę mo/ę Po dodaniu jeszcze kilku s łów  przez Pana* 
zawdzięczam.** T e  to słowa nieubłaganą w y -  P i  sc-a t o r e g o ,  w  których zdanie swoje z zda-- 
w olały  nienawiść, niem Pana Thiersa połączał, iż w  obliczu E u -

Pan B e r r y e r :  „Powiadam, żem z żywćrn ropy sprężyste stanowisko zająć w ypada ,  z»- 
i  bolesuem uczuciem usłyszał yyysłoyyicnie się^ żądano ogólnie zakończenia obrad. Następnie
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przyjęto p i e r w s z y  pa ra gra f  znaczną większo-  
ścia g ło sów .  P r a w i e  cała l e w a  s t rona w  p r z e ­
g ło so w a ni u  tćm udziału nie miała.

P o s i e d z e n i e  dn« 21.  S t y c z n i a .  Dziś 
r o zp oc zę ł y  się obrady  nad  d rug im paragra fem 
d o  adressu treści  nas tępne j  : dozbrojenia,  w ł o ­
żyły na kraj Wielkie ciężary.  Rząd  W K .  Mci 
już się do  wielkiego ulżenia przyczyni ł .  Izba 
D e p u t o w a n y c h ,  jako w ie r n y  o br ońc a  interes- 
s ó w  osób d o  płacenia p o d a t k ó w  o b pw ią z a  
nych,  winszu je  swbie. szczęścia z p o w o d u  tego 
p ie rw sz eg o  zmniej szania c i ęża rów  kraio-wych; 
d o w i a d u j e  s i ę . i ednak z ża lem,  iż r ó w n o w a g a  
mi ęd zy  doc ho d a m i  a ro zch oda mi  pań s t w a  me 
tak zaraz da  się p r zy w ró c ić .  F ra n ey a ,  gdy 
t ego jó| h o n o r  i interessa w y m a g a j ,  nie  oba­
w i a  się ucieczki do sw e g o  k redy tu  i spuszcza ­
nia się na p rzyszłość:  ale p rzysz łość tę tylko 
na jp rz ód  p r ze w i d u ją c e  r e formy z a p e w n i ć  mo ­
gą. Po rz ąd e k  w  f inansach nie mniej  się do 
potęgi.,  jak do  bogac twa  pań s t w  przyczynia .  
Wszys tk ie  nasze us i łowan ia na to n a m  z w r ó ­
cić wy pa d a ,  abyśmy t a k o w y  bez uszczuplenia 
s łuż by  kra o w e j ,  bez osłabienia o b r o n y  pan- 
s twa .  p rzywróc i l i ,  i nie w ą tp i m y ,  ż,e d "  o t r zy ­
ma nia  t a k o w e g o  w y p a d k u ,  po t rzeba tylko roz ­
t r op ne j  oszczędności  i zwiększen ia  się p o m y ­
ślności n a r o d o w e j ,  n ie  zaś zwiększan ia  c i ęża ­
r ó w  i p o d a t k ó w .

M i n i s t e r  s k a r b u  p i e r w s z y  z a b r a ł  g ł o s  
i p o w i e d z i a ł :

„ Z a  kilka dni  będę  miał  zaszczyt  p r ze ło że ­
nia Izbie b ud że tu  na rok 1S4J. Przy te spo 
sobności  w yk aż ę  f inansowe  położenie  k raju ;  
ale już t e raz w y n u r z a m  zdanie moje  o środku,  
k tó ry ,  aczko lwiek  w  projekcie do adressu p r z e ­
milczany,  kraj zanad to  źyyvo obchodz i ,  i moję  
od po w ie d z ia ln o ść  zanadto  do tk ną ł ,  ażebym 
go miał  ca łkiem pominąć.  M ó w i ę  tu o rege- 
s t r -owaniu.“ — Na>tępnie w yło ży ł  Pari H ii- 
m a  n n  W n iewielu  s ł o w a ch  n iezaprzeczoną 
p r a w n o ś ć  ś rodka tego.  G an i ono  sposób rege- 
s t rowari ia i po w iedz iano ,  że to jedynie fiskalny 
ś rodek,  t jył  to zaiste ś rod ek  fiskalny, i w  cza- 
sir,  w  k t ó r ym  wszys tkie odnogi  s łużby publl 
cznej  w  r . iedoborza się z n a jd o w a ł y ,  t rzeba 
się było s tarać o zwiększen ie  o tyle po da t kó w,  
o ile tylko granice p r a w n e  tego dozwalały .  — 
( Przy  odejściu pocz ty  Pan  I l u m a n n  jeszcze 
był  na m ó w n ic y . )

G i e ł d a  z d.  ‘21,  S t y c z n i a .  — P o n ie w a ż  
dziś r ano  pogłoskę o słabości Króla  zb i to,  i 
p i e rw sz y  paragraf  projek tu  do adressu znaczną 
większośc ią  g ło só w  p r zy ję to ,  przemyślnicy  
już dziś z rana skłonność do n ab y w a n ia  pap ie ­
r ó w  . skarbowych  okazywal i .  Ren ty  f rancuz-  
kie ęiągle się przy stałej u t r z y m y w a ł y  cenie.

W  hiszpańskiej  czynnej  r encie ma ło  by ło  o b r o ­
tu, Ren ta  por tugalska ó p r o c e n to w a  t r zymała
się  ciągle po 28Ś-J _ .. -r

, Z  I? a r y ż a ,  dnia 22. Stycznia. .
Jśiąię doinvil le w czo ra j  r ano o. godz.  Smej  

w  p oż ą d an e m  z d r o w i u  p o w ró c i ł  do Paryża.  
T e m i  dniami  na uczczenie p rzybycia  |egQ 
wie lk i  dany będzie festyn w  Tui i l eryach.

O d p o w ie d z ia l n y  zastępca gazety legitymisty- 
cznej  J o u r n a l  d u  J b o u r b o n n a i s ,  z p o w o ­
du  krytyki  po r t r e tu  L u d w ik a  Fil ipa na  w y s t a ­
w i e  k u n s z tó w  w  Moulins,  uznan y  został w i n ­
n y m  obrazy majes tatu i skazany n a  fimiesięczne 
uwi ęz ie n ie  i 4000 f r a n k ó w  kary.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 20 Stycznia.

Za n a p r a w i e n ie m  onegda j  po  p o ł u dn iu  u-  
szkodzonego  kot ła na paros ta tku  „F i reb rand" ,  
od p ły ną ł  tenże w r a z  z d w o m a  innemi  p a r o ­
statkami „ S h e a r w a r e r  i Lightning" Wczoraj  
r ano  o godzinie  1£ z U !o o lw ic hu  do Os tendy .  
P e w n ą  teraz jest r ze czą ,  że N. Król  Pruski  
w  G r c e n w i c h u  w y lą d u j e ,  i P u ł k o w n i k  C l e ­
veland ,  do w o d zą cy  t am że  batefyami  polnemi ,  
już obra ł  miejsce,  na k tórern ar ty lerya k r ó l e w ­
ska pod jego rozkazami  w  bliskości green-  
wichskiego śpitała us t aw ion ą  będzie,  dla p o w i ­
tania o b y d w ó c h  M o n a r c h ó w  kro lewskiemi  
w y s t r z a ła m i , sądzą b o w i e m  teraz  z n o w u  , że 
i Kró!  Be tg i j r zyków do A n g l i i  przybędzie ,  gdy 
niektóre osoby z or szaku tego Mona rchy  p a r o ­
s ta tkiem „F i r eb rand"  z Anglii  do O s t e nd y  od- 
płynęły.  1 rzy oddziały królewskiej ,  ar tyleryi  
konnej  o t r zym ały  rozkaz udania się w  piątek,  
d.  21., z W o o l w i c h i i  do W in d so ru  każdy 
z d w o m a  działami  po lo wem i ,  gdzie przed V  
K ró l e m  prusk im o b r o ty  w o j s k o w e  o d b y w a ć  
będą.  _ .

Oneg da j  p rzyby ło  kilka b ryk ha n o w e rs k i ch  
na dziedziniec poselski w  pałacu 8t.  J a m es  
z sp rzę tam i ,  z pałacu Kewskiego,  i głoszą , iż 
p a r a dn e  pokoje K r ó l i  ha n ow ers k i ego  fnają 
być  na przyjęcie  Króla pruskiego u rządzone  
i t emuż  w  czasie jego poby tu  w  Anglii do r o z ­
porządzen ia  oddane,  fć. pokoi tych p r ze py ­
szny jest w i d o k  i położenie ich jest bard, :o 
w y g o d n e .  P rzy ję to  znaczną liczbę r ob o tn i ­
k ó w  dla p rzyozdobien ia  tych pokoi,  nie zamie­
szkałych od roku 18,37., gdzie Król  h a n o w e r ­
ski z Angli i  wy jechał .

Zapros iny na uroi zystość chrzcin tak dalece 
ogran iczono ,  ze się p raw ie  tylko wy łą c zn ie  do 
ślachty najwy ższego rzędu rozciągają,  i n a w e t  
ma łżonk i  M in i s t r ów ,  z w y łą c ze n ie m  ma łżo n­
ki p ie rwsz ego  Mini st ra ,  nie o t r zymały  za p r o ­
szenia.  Z  szczególniejszej  przyjaźni  Kró lowej  
Margr ab i na  L a n d sd o w n e  zaproszenie o t r zyma-
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ła.  R o z k a z a ł a  j ed na k  K r ó l o w a ,  a b y  L o r d a  
M a j o ra  i S z e r y f ó w  m i a s t a  L o n d y n a  na  t e n  o- 
b r z ą d  z a p ro s z o n o .  Z a l e c o n o  t ak że  u r z ąd z i ć  
p o k o j e  syp i a lne  d la  u r z ę d n i k ó w  mi e j sk i ch  
W  z a m k u  W i n d s o r s k i m .

Z da j e  się; ze N a u n d o r f  w y p u s z c z o n y  z n o w u
zos t a ł  z  w i ę z i e n i a  za  d ług i ,  b o  w  p r *e*zty  P.° 
n i ed z i a t e k  p r z y p r o w a d z o n o  go  do  po l i cy i ,  j a ­
k o  o b w i n i o n e g o  o t o ,  ze w  sp os ó b  n i e b e z p i e ­
c z n y  s t r z e la ł  ku lami .  O d p o w i e d z i a ł  na  t o : ze 
m i e s zk a  w  Angl i i  | ako  w y g n a n i e c ,  i że  w y n a ­
l azł  s t r z e lb ę ,  d la  sk r uce n i a  o k ro pno śc i  w o j n y ;  
d o  p o w y ż s z e g o  o ska r żen i a  dały  z a p e w n e  po­
w ó d  d o ś w i a d c z e n i a  z t y m  w y n a l a z k i e m  czy ­
n io n e  n a  m a ł ą  ska l ę ;  że  j ak  t y lko  s w ó j  w y n a ­
lazek udosk ona l i ,  p o d a ru j e  go  r z ą d o w i  angiel -  
s k e m u .  T a  o d p o w i e d z  n ie  z a sp ok o i ł a  u r z ę ­
d n ik a  pol icyi ,  k tó r y  zażąd a ł  aby  i ś a u n d o r ł  z ł o ­
żył  d w i e  k a u c y e ,  po  250  ł. sz , i p ró c z  t ego 
500  f. st., j a k u z a rę c z e n i e ,  że  p o d o b n y c h  n i e b ez ­
p i e c z n y c h  d o ś w i a d c z e ń  w  l u d n y c h  mie j s cach  
p o w t a r z a ć  n i e  b ęd z i e .  P o n i e w a ż  N a u n d o r f  
n i e  n u a ł  w  pob l i zko śc i  p r z y j a c ió ł ,  p r z e t o  z o ­
b o w i ą z a ł  się z ap łaci ć  500 f. sz.,  na  p r z y p a d e k  
g d y b y  się t e go  p o w t ó r n i e  d o p u ś c i ł ,  i p r z y ­
r z ek ł  n a d t o ,  że  w k r ó t c e  ż ą d a n e  d w i e  k a u ­
cye  złoży.

W  p r z e s z ł ą  ś r od ę  u m a r ł  w  I r l a n dy i  A d m i r a ł  
S i r  J o z y a s z  R o w l e y .

B e l g i  a.
Z O s t e n d e ,  d n i a  2 1  S t y c z n i a  o  3 c i e j  

g o d z i n i e  z p o ł u d n i a .
VVrzorai  m ias to  n a sz e  w  n a d z w y c z a j n y m  

b y ł o  r u c h u  i ze  w s z y s t k i c h  s t r o n  p r z y b y l i  o b ­
c y , a b y  og lądać  K r ó l a  P r u s k i e g o ,  k tó ry  t u  
o  4. godz .  p r z y b y ł ,  w i ę c  d r o g ę  z An s  w  c iągu 
5 g odz in  u j e c h a ł ,  w ł ą c z n i e  z  k ró t k im  p o b y ­
t e m  w  Mrchl i r i i i  i G a n d a w i e ,  g d z i e  g u b e r n a ­
t o r o w i e  p r o w i n c y i  N .  P a n a  p r z y w i t a l i .  P r z y  
p r z y b y c i u  s w e r n  K ró l  P ru sk i  p r z e z  w ł a d z e  
c y w i l n e  i w o j s k o w e  i i n ne  z n a m i e n i t e  o soby ,  
mręd/ .y  n i e m i  p r z e z  K a w a l e r a  B u n s e n a ,  Pos ł a  
w  L o n d y n i e ,  i Pa n a  I5ach,  K o n s u l a  w  O s t e n  
d e ,  by!  p r z y j m o w a n y  i d o  sali z a p r o w a d z o n y ,  
gdz i e  N .  P a n  p r z e z  c h w i l  ki lka z o b e c n y m i  
r o z m a w i a ł ,  aż e k w i p a ż e  dwor . -k i e  n ad j ec ha ły .  
N ,  P a n  o ś w i a d c z y ł ,  że i n c o g n i t o  sw'o j e  
j ako  H ra b i a  Z o l l e r n  c h c e  z a c h o w a ć  i n i e  do  
p a ł ac u  k r ó l e w s k i e g o ,  le cz  d o  h o t e l u  d e s B a i n s  
u d a ć  s ię życzy.  T a m  już b y ł  u s t a w i o n y  o d  
dz i a ł  6go  p u łk u  p i e c h o t y  z m u z y k ą ;  p o d a n o  
K r ó l o w i  c h o r ą g i e w  p u ł k u ,  k t ó r e g o  t o  j ed nak  
h o ł d u  K r ó l  z p o d z i ę k o w a n i e m  n ie  p r zy j ą ł .  
W  k w a d r a n s  p óź n i e j  p r z y b y ł  K r ó l  L e o p o l d ,  
i oba j  m o n a r c h o w i e  o d b y l i  r o z m o w ę  p ó ł  g o ­
d z in y  t r w a j ą c ą .  O  godz .  5. b y ł  w ie lk i  o b i ad  
w  p a ł a c u  K r ó l e w s k i m , k t ó r y  t r w a ł  d o  8 . ,  p o -

c z ć m  K r ó l  P r u s k i  d o  h o t e l u  s w e g o  p o w r ó c i ł  
i aż  p ó ź n o  w  n o c  z  P o s ł a m i  s w y m i  w  L o n -  
d yn i e  i B ruxe l l i  się n a r ad za ł .  K o n s u l a t  p r u ­
ski b y ł  w s p a n i a l e  o ś w i e c o n y .  Dzi s i a j  o g o ­
dz in i e  pó ł  d o  12 J .  K  M.  o d w i e d z i ł  K r ó l a  
L e o p o l d a  i b a w i ł  u  n i ego  p r z e z  d w i e  godziny ' ;  
u m ó w i o n o  się t a m ,  że o b a j  m o n a r c h o w i e  o  4 . 
go dz in i e  na  po k ł a dz i e  Y a c h t u  ang ie l sk i ego ;  
" F i r e b r a n d "  o b i a d o w a ć  mają .  Y a c h t  tenfuż"  
W czo ra j  p o  p o ł u d n i u  o 5. g odz in i e  t u  z a w i n ą ł ;  
j n ne  o k rę t y  e s k a d r y  ang i ehk i e j  d o t y c h c z a s  się 
j es zcze  n ie  ukaza ły  i p o w i a d a j ą ,  że  z p o w o d u  
m g ł y  d w a  pa ro s t a tk i  m o c n o  o s i ebi e  ude rz y ł y .  
W  tej  c h w i l i  go tu j ą  w s z y s t k o  do  od j az du .  
Pov v i e t r ze  do ść  p o m y ś l n e  i m o r z e  spok o j ne .  
» F i r e b r a n d «  dzis ia j  o  8. w i e c z o r e m  o d p ł y n ą ć  
m a .  K r ó l  L e o p o l d  j u t r o  d o  B ruxe l l i  p o w r ó c i .

Z  d n i a  2 2 .  S t y c z n i a .
O d  dn i a  w c z o r a j s z e g o  mi a s t o  na sze  n a d z w y -  

CZal o ż y w i o n e .  P r z y g o t o w a n i a  na  „ F i r e b r a n d "  
ua p r z y j ęc i e  gości  k r ó l e w s k i c h  d o p i e r o  o  3 ć j  
godz .  się s k o ń c z y ł y ;  w  tćj  c h w i l i  K r ó ł  L e o ­
pold  po j az d  s w ó j  p o  K r ó l a  P ru s k i e g o  pos ł a ł ,  
aby  g0  d o  p o r t u  z a w i e ś ć .  O r s z a k  k r ó l e w ­
ski b y t  już na  p o k ł a d z i e ,  g d z i e  o f i c e r o w ie  a n ­
giel scy o d  m a r y n a r k i  p r z y b y c i a  N.  P a n a  o c z e ­
k iwa l i .  P r z y j ę c i e  b y ł o  j ak  na ju ro czy s t s ze .  
W o j s k o  z  m u z y k ę  s t a ł o  p o d  w o d z ą  k o m e n ­
d a n t a  na p l a cu  w y l ą d o w a n i a .  „ F i r e b r a n d "  
z a tk n ą ł  by ł  b a n d e r ę  an g i e l s ką ,  p r u s k ą  i be lgi j ­
s k ą ;  n i e  da l e ko  o d  n i eg o  s t a ł  „  L ig h t n in g  
K r ó l a  P r u s k i e g o ,  b ę d ą c e g o  w  u b i o r z e  c y w i l ­
n y m ,  p r z y j m o w a ł  L o r d  H a r d w i c k e ,  p e ł n o ­
m o c n i k  K r ó l o w ć j .  D z i a ł a  z w a ł ó w  się o d e ­
z w a ł y ,  m u z y k a  g ra ła  G o d  s a v e  t h e  Q u e e n  
i B r a b a n ę o n n e .  W k r ó t c e  p o t ć m  uk aza ł  się 
na  pok ł a d z i e  „ F i r e b r a n d 11 K r ó l  L e o p o l d ;  o b a / 
m o n a r c h o w i e  s e r d e c z n i e  s i ę  u ś c i s k a l i  i; p r z e z  
cza s n i e j a k i  z sobą  r o z m a w i a l i ,  p o d c za s  k i edy  
g r o m  dzi a ł  t r w a ł  ciągle.  O  go dz i n i e  4. m o n a r ­
c h o w i e  zstąpi l i  do  k a j u t y ,  gdz i e  s tół  na  14 
e sób  by ł  nak r y t y .  P o  ob i ed z i e  K r ó l o w i e  czule 
się pożegna l i  i o  godz .  k w a d r a n s  na  7. d a n o  
ha s ło  do  odp łyn i ęc i a .  N ie p r ze l i c z on e  m n ó ­
s t w o  l udu  s t a ło  nad  b r z e g a m i .  Na oby d w ó c h  
s t a t kach  p a r o w y c h  za p a l o n o  ogni e  b r y l a n t o w e  
j 48 r azy  d a n o  og n i a  z  dział .  —  I n n y  o k r ę t  
angielski  c zeka ł  p r z y b y c i a  X ięc i a  K o b u r g s k i e -  
go ,  k t ó r y  dzisiaj  p o d o b n i e  d o  L o n d y n u  się 
puści ł .  Z d a j e  się n i e z a w o d n ą ,  £e J .  K.  M. 
Kró l  P ru sk i  p r z e z  O s t e n d e  tćż  powróci i t u ­
szą s o b i e ,  że  dz ień  j e d e n  w  Bruxe l l i  z a b a w i .

N i  e m c y.
Z  M o n a c h i u m ,  d n i a  14. S tyczn ia .

X iąż ę  Po l i g nac  w r a z  z r o d z i n ą  p r z y b y ł  d o  
t u t e j s zć j  s t ol i cy  z d ó b r  s w o i c h  W i l d h u r m  i m a  
z a b a w i ć  d o  w i os n y .
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A u s t r y  a.
Z W i e d n i a ,  dnia 14. Stycznia.

W e d łu g  statystycznego w y k a z u  D ra  S ieg . 
f r ie d  B e ch e r, m o n a rc h ia  aus tryacka  liczyła 
w  1837. r . ,  733 m ia s t, 2 2 9 0 miasteczek, 67,279 
w s i ; raz em  70,762 m iejsc zam ieszkanych 
z  5,477,862 d o m a m i, w  k tó ry ch  7,557,036 mie­
szkało  ro d zin . P o d  w z g lę d e m  re lig ijnym  We­
d łu g  obliczenia w  r. 1837., z n a jd o w a ło  się We 
w szy s tk ich  p jo w in c y a c h  a u s t ry a c k ic h , nie li- 
cz ąc  w o jsk a ;

K a to l ik ó w .......................................  25,014,267.
U n ia t ó w  g r e c k i c h .....................  3,485,298.
N ie u n ia tó w  g r e c k i c h .................  2,790,941.
P r o te s ta n tó w  w y z n .  augsb. . . 1,234,574.

“ " h e l w e t ó w  2,193,117.
" u n i ta ry u s z ó w  43,75q .

Ż y d ó w ...........................   639,051.
I n n y c h  sek t  ..............  1,736.

T u r c y a.
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  dn ia 5. S tyczn ia .

R o n fe re n c y a  P a n a  B o u rq u en a y  z M inistrem  
s p r a w  zagran icznych  ten  w y d a ła  sk u tek ,  ze 
P o r t a  p rz e c iw  u s ta n o w ie n iu  B iskups tw a  ew a-  
n ie lickiego w  J e ro z o l im ie ,  o c z em  o b a  p r o te ­
stanckie d w o ry ,  k tó re  B isk u p s tw o  to  założyły, 
P o r ty  ani prostą  n a w e t  n o tą  nie z a w iad o m iły ,  
u roczyśc ie  p ro te s to w a ła ,  o św ia d cz a ją c ,  źe 
k ro k  te n  n a r u s z a  w p r o s t  jćj z w ie r z c h n ic tw o  
w  S y r y i .  W s z a k ż e  ztąd  jeszcze n ie w y p a d a  
w n io s k o w a ć ,  jakoby w p ł y w  F ra n cy i  w  S tam ­
b u le  obecn ie  był p rz e m a g a ją c y ; o w s z ć m  R ząd  
T u re c k i  n iekoniecznie  w  p rzy ja zn y c h  z F ran -  
cyą zostaje s tó su n k ach ,  k i e d y  s to so w n ie  do  
don ies ień  B a s z ó w  S y ry jsk ich ,  zabiegi a g e n ­
t ó w  francuzk ich  m ię d zy  M aron itam i ciągle się 
w z m a g a ją ,  tak  d a le c e ,  źe o p rz y w ró c e n iu  
w  o w y m  kraju  spokoiności ani m yś leć  m ożna .  
P o r te  n im  inne p rze d s ięw e źm ie  kroki w  celu 
zasięgnięcia u r zą d u  francuzkiego  w ia d o m o śc i  
o  p o s tę p o w a n iu  o w y c h  a g e n t ó w ,  w y p a d k u  
missyi by łego  M inistra w o jn y  Mustafy do  S y ­
ry i  doczekać się chce.  Ś w ie tn y  d o w ó d  bez in­
t e r e s o w n o ś c i ,  k tó ry  A nglia p rz e z  cofnięcie 
w o js k a  sw e g o  z  S yrv i dać z a m y ś la ,  b a r d z o  
p o m y ś ln e  tu  s p r a w i ł  w rażen ie .

Rozmaite wiadomości.
Z e  L w o w a .  —  „T ygodn ika  ro ln iczo-p rze­

m y s ł o w e g o "  pod  R edakcyą T .  W . K o c h a ń ­
sk iego , w y sz e d ł  2. i o b e m u j e :  1) U w a g i  
n a d  u p r a w ą  g ru n tu  p iaszczystego, przez  pra-  
ktycznego^ rolnika. 2) Zalecenie olejnćj rośli-  
*>y ( l e p i d iu m  s a t iv u m ) ,  rzeżuchy  ogrodowej*

w y k i  cza rnć j  i szparglu  p o to w e g o  dla okolie  
p iaszczystych. 3 )  N iek tó re  p o rad y  w y ję te  z r ę -  
kop ism a P an a  G rz eg o rza  Mikołaja Roszka Bo­
g d a n o w ic z a ,  na  w y lec ze n ie  by d ła  z c h o r o b y  
p y sk o w e j  i racic. 4) O  ferm enc ie  ro b o ty  w ó d -  
czanej (dokończen ie ) .  5) P ran ie  bielizny k a r ­
toflami. 6) W ia d o m o ś c i  czaso w e .

N u m e r  2. »Dziennika m ód  paryzk ichn ,  w y ­
d a w a n e g o  p rz e z  T o m .  K ulczyck iego , z a w ie ­
ra  p ró cz  m ó d  nas tępujące a r ty k u ły :  1) A w a n ­
tu ra  ja rm arczna ,  rys o b ycza jow y .  2) W i e r s z :  
Z F a u s ta ,  t ragedy i G óthego .  3 )  O rganista ,  
p rz e z  W .  C h lęd o w sk ie g o .  4) T ea tr .

Z W a r s z a w y .  —  R ozpoczął  się tu d r u k  
dzie ła  Pana W ł .  A. M acie jow sk iego :  „ Ż y c i e  
d o m o w e  P o l s k i . "  T e ra z  kończy  P. Jda- 
c ie jow sk i » N o w e  P a m ię tn ik i«, nie już ogó l­
n y m  s la w iań sk im ,  lecz sam ym  polskim dzie­
jo m  p o ś w ię c o n e ,  obe jm ujące  m iędzy  innem i:  
D z ie je  Polski do  M ieczysław a I. i h is to ryę  li­
te ra tu ry  polskiej do  X V II .  w ie k u ,  ze szczegól­
n ą  na to  u w a g ą ,  jak li te ra tu ra  gm inna p rze sz ła  
nas tępn ie  w  sz lachecką czyli n a r o d o w ą .  — — 
P a n  W ł a d y s ł a w  W ę ż y k ,  znany  z p o d ró ży  po  
W s c h o d z ie ,  w y g o to w a ł  do  d r u k u  dzieło  o  
Egipc ie  w  2ch to m ach .  D aw n ie j  już z a p o ­
w ie d z ia n ą  b y ła  m a lo w n ic z a  p o d róż  jego p »  
K ró le s tw ie  P o lsk ić m ,  o d b y ta  w r a 3  z poetą-  
m a la rz e m  C ypryan . N o r w id e m .  M im o w sz e l ­
k i e g o  dla J h g ip tu ,  tej p i e r w s z e j  kolebki nauk , 
u s z a n o w a n ia ,  i udz ie lonem i w  -B ib l io te c e  
YVarszawskiej« w y im k a m i  w z n ie c a n e j  cieka­
w o śc i ,  radz ibyśm y jednak, by  ostatnia p o d ró ż  
p ie rw sz ą  poprzedziła .

D onoszą  z  W ilna ,  źe P a n  K ra sze w sk i  w y d a  
n i e b a w e m ,  n ito  ciąg dalszy „ W i to lo r a u d y " ,  
d w a  p o em ata  z dz ie jów  L i tw y :  » M io d o w e  
i K ie j s tu t"  Zdaje się n iemal, źe p ło d n y  a u to r  
ten  m niej p o trze b u je  czasu do napisania p oe­
m atu ,  niźli n ie jeden  z d a w n ie jsz y ch  kLassyków 
n aszych  do napisania bajki p o t r z e b o w a ł ,  f t ie  
w id a ć  p rzyna ,m n ić j ,  ażeby b y t  p rzy jac ie lem  
o w e g o  H o ra c y u sz o w sk ie g o  N o n u m  pcem ałur  
in annum .

B l a n g i n i .  —  K o m p o z y to r  Felix  B lan g in i ,  
k tó ry  zapom niany  i opuszczony  u m a r ł  n ieda­
w n o  w  P a r y ż u ,  d o z n a w a ł  kiedyś ś w ie tn y c h  
czasów , p rze p ęd za ł  sw o ją  m ło d o ść  z K ró la m i  
i K ró lo w e m i,  na  d w o r a c h  niem ieckich  i fran-  
cuzkim . Był b a rd z o  p o sz u k iw an y m  nauczy ,  
cielem śp iew u ,  sam b ęd ą c  p rzy te m  w y b o r n y m  
śp iew ak iem . R zadko  k to  m ia ł tak ś w ie tn ą  
szkołę  jak o n ;  K r ó lo w a  b a w a rs k a ,  K r ó l o w a  
westfa lska ,  K r ó lo w a  hollenderska, X ię in ic z k a  
P au lina ,  X ięźna B e r ry ,  X ięźna  Pon ia tow ska , 
H ra b in a  A p p o n y ,  X iężna Ney, X ięź n a  i lo v ig o ,
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X iężp a  P o l ig n ac  X ię ź n a  Broglie, s ł o w e m  w s z y ­
stk ie  u rod zen iem , p ięknością  iub  ro z u m em  c e ­
lujące darny w  o w y m  czasie, śp i e w a ły  z Blan-  
gin im . Żaden ś w ie t n y  w ie c z ó r  nie  m ó g ł  się 
b e z  n ieg o  obejść . M usia ł o n  n iekiedy w  je­
d n y m  dniu kilka t o w a r z y s t w  o d w ie d z ić .  B y ł  
k a pelm istrzem  w  M on ach iu m , w  Ka>sel i w  Pa­
ryżu, w s z ę d z ie  łubioriy i s ł a w io n y ,  mniej prze*  
s w e  opery ,  jak p rzez  s w e  za ch w y c a ją c e  pieśni 
i n o t tu rn os .  —  Jed n ego  czasu udał się d o  M ed y o-  
łanu, p o w ie d z ia n o  m u b o w ie m ,  źe tam m ieszka  
syn  M ozarta. P rzez  cz eść  dla ojca, ch c ia ł  sy n o ­
w i  s w ó j  h o ld  z ło ży ć ,  m o ż e  s p o d z ie w a ł  się też  
zn a leźć  e c h o  tego  w ie lk ie g o  mistrza. W s z e d ł  
d o  w sk a z a n e g o  sob ie  d o m u  i p o z d r o w i ł  g o ­
sp od arza;  za to p io n y  w  rachunkach c z ło w ie k ,  
o d p o w ie d z ia ł  mu jednosylabnie . —  »Panie —  
rzek i nareszcie  B iangini —  c zy to  p r a w d a ,  i e  
pan jesteś sy n e m  w ie lk ie g o  M oza rta?  —  T ak  
jest*. —  »Pan p r z y b y łe ś  pod c ien iem  s w e g o  
ojca do  tćj o jczy zn y  sztuk.« M ozart 2gi pa­
trzy ł  na niego z p o d z iw ie n ie m .  u S p o d z iew a -  
łe m  się zastać pana przy fortep ian ie  lub ze  
skrzypcam i w  r ę k u .« — <*Ja nie lubię muzyki.w  
— »Jakto! Han nie jesteś m uzykus?« — Ja?  —  
Za kogo m n ie  pan m asz ?  Ja jes tem  b an k ie­
rem  mój pa n ie ,  a moja m u zyk a  jest ta « T u  
zagarnął t en  Pa n . M ozart kupę ta laró w  ręką 
i zabrzęczał n iem i po  sto'fp. B lańgini p o żeg n a ł  
g o  nie rzekłszy ani s ł o w a  w ięcć f ,

M a c h i n a  p a r o w a  — p. U e lec lu z e  w  r ę ­
kopisach L e o n a r d o  da V in c i  zrob ił  odkrycie ,  
w e d ł u g  którego m ach in y  p a r o w e  przynajm niej  
w  końcu piętnastego w ie k u  już b y ły  znane,  
W  dzienniku .francuzkim, | ’A r  t i s  t e udziela  on  
facsimiTowarią stronnicę  rękopisu o w e g o  w i e l ­
kiego artysty. W id a ć  na niej p ięć  r y s u n k ó w  
p ió r e m ,  k tóre  przedstaw iają  w e  w sz y s tk ic h  
szcz eg ó ła ch  aparat d o  działa p a r o w e g o .  N a  
objaśn ien ie  tych  r y su n k ó w  i użycia  tej m a c h i­
n y ,  którą m ied z ia n y m  p io ru n em  n a z y w a ,  m ó ­
w i  o n :  » W y n a la z e k  A rch im ed esa .  M ied z ia ­
n y  p iorun jeet to m achina  z czystej m iedzi,  
która że lazne  kule z  w ie lk m  h u k ie n v i  znaczną  
siłą rzuca. U ż y w a  się jej w  następujący s p o ­
só b :  Trzecia; część  tego  narzędzia  składa się 
z  m n ó s t w a  żarzących  się w ę g l i .  G d y  w o d a  
je s t  d o sta teczn ie  ro zg r z a n a ,  o tw ie r a  się ku­
rek  w  n a rzę d z iu ,  |w  k tó rem  się taż znajduje;  
p rzez  jo z n n ip .o n ą  jest przejść  na dó ł  w  cz ęść  
ro zp a lo n eg o  narzędzia-, g d z ie  zam ien ia  śię obfi­
cie w  parę, która jest tak silna, de z p o d z iw ie -  
n ie m  w i d ś e  jej p o tęgę  i s łych a ć  jćj huk. M a ­
szyna ta rzuca kulę w a ż ą cą  jeden talpnt.** P rze-  
k on yw arn y  s ię z t ę g o ,  że L eon a r d o  da V in c i  
n ie  przyznaje tego w y n a la z k u  ani sob ie  ani 
w s p ó łc z e s n y m ,  aie raczej A rchim edesow**

O l b r z y m i a  r o ś l i n a  ż y  ta .  —  W  D i e w e r  
W  H o la n d y i  w id z ia n o  p rzesz łeg o  lata taką r o ­
ślinę żytnią  o  czterdziestu  d w ó c h  p ieńk ach ,  
które d w a  m etry  w y s o k o ś c i  miały , a w sz y s tk ie  

° sy  b y ły  p e łn e  ziarna. Jed en  k łos  w y d a ł  
sto ziarn. C a ła  ta roślina w y d a ła  z je d n e g o  
ziarna 4 ,200  ziarn.

A m a t o r o w ie  scen y  ojczystćj dadzą w  G n i e -  
z n i e  dnia 10. L u teg o  r. b. na ce le  d o b r o c z y n -  
ne p rz ed s ta w ie n ie  teatra lne , p o d  n a z w ą :

Z E M S T A .
Koiueilya w leli odsłonach, napisana przez A lexan­

dra Urąb. F re d r ę .
P u b licz n o ść  umiejąca cen ić  tego rodzaju usi­

ło w a n ia ,  z e ch ce  z a p e w n e  ze  s w e j  s tron y  w e ­
sprzeć  licz  n em  z eb ran iem  się c h ęc i  p rzed s ię ­
b io r c ó w .

W  ty ch  d n iach  w y s z e d ł  M a z u r ,  u ło ż o n y
na  pianoforte p rzez S .  IŁtffOWSłiieffO;
n ab y ć  g o  m o ź n a ^ p o  5 sbrgr. u W .  S t e f a ń ­
s k i e g o  j j  /  u p a ń s k i e g o ,  księgarzy .

Nad pozosta ło śc ią  zm arłej na dniu 1. M arca  
1840. w  P oznaniu  z  H r a b ió w  M ie lży ń sk ich  
M y c i e l s k i e j ,  s e p a ro w a n ćj  G a j e w s k i e j ,  
o t w o r z o n o  dziś process  sp a d k o w o - l ik w id a c y j -  
ny'. T er m in  do podania  w sz y s tk ic h  pretenśyj  
W y z n a c z o n y  zosta ł na

d z i e ń  1 2 t y  M a j a  1 8 4 2 .  r. 
g o d z in ę  lOtą p rzed  p o łu d n ie m  w  Izbie stron  
tu tejszego  Sądu przed  Ur. J e r z e w s k im ,  R e le -  
rend aryu szem .

K to  się w  term in ie  ty m  nie zgłosi,  zostan ie  
za utrącającego p r a w o  p ie r w s z e ń s tw a  , jakie- 
b y  miał,  uznany, i z pretensyą s w o ją  li do te-  
go  o d e s ła n y ,  co b y  się p o  zasp o k ojen iu  z g ło ­
szo n y c h  w ierzy c ie l i  pozosta ło .

P o zn a ń ,  drua 3. S tyczn ia  1842.
K r ó l .  P r u s k i  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a r i s k j  

w  y d z i a ł  u I sj o.

 -
(* i o w  n y  Sc] d Z i e m i a ń s k i  w  B y  d- 

. g o s z e z y .
Dobra ziem skie  P o p o w  o - f  g n a c e  w  o  w  

p o w ie c ie  Gnieźnińskirn, które p rze z  T o w a r z y ­
s t w o  kredytu z iem sk ieg o  o s z a c o w a n o  na 
16,046 tal. 1 sgr. 6 fen . ,  mają b y ć  subhasto-  
w a p e  d r, i a 4 M a j a  1 8 4 2 .  o  go d z in ie  1 Ot ej 
przed p o łu d n iem  w  z w y c z a j n y m  s ą d o w y m  
lokalu.

T axa, w y k a z  h y p o te c z n y  i w a r u n k i  p rze-  
dąży m ogą  b yć  przejrzane w  Registraturze.

Z a p o z y w a  się na tę  subliaslacyą publicznie  
następujących  w ier zy c ie l i  r z e c z o w y c h ,  jako to :
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sukcessorów, cessyonaryuszów, lub in­
nych właścicieli pretensji  dla W ero m k i 
z Dobronieckich ow dow iałe j Gozimirskiej 
zaintabulowanych, ,

2) Krystyna Anna z Jasińskich zamęzna t ta^ 
szyńska, .

3) Teodozya Barbara z Jasińskich zamężna 
Cetkowska, ,

4) Antonina z Jasińskich zamężna Harny,
5) Antonina, Nepomucena, Maryanna, Joanna 

Karolina i Józefa rodzeństw o Jasińscy.
W zy w ają  się oraz wszyscy nieznajomi w ie ­

rzyciele rzeczo w i,  ażeby pod uniknienieru 
prekluzyi zgłosili się najpóźniej w  pow yższym  
te rminie. ______

Za trudne  w yreparow an ie  m y th  skrzypcy, 
składam fabrykantowi in s t ru m e n tó w , anu 
E i b i c h ,  z największem zadow olen iem , mą
pokorni, p o d ^ k *  Ł . 4 . w . t ó

Poznań, w  Styczniu 1842. _ _ _ _ _ _ _ _

D O N I E S I E N I E .
W ie ś  G a d a w a ,  w  gubernii Kieleckie), 

w  obw odzie  Stopnickim, od miasta Kra o w "* 
mil 7, od Kielec mil 6 i ,  od Stopnicy. 1, od 
rzek W isły  i Nidy 1 milę odległa, posiadająca 
glebe z i e m i  pszenndj d o  800 m o r g ó w  miary 
nowopolskiój,  obfitująca w  dostateczną .tośc 
siana, mająca budynki w  dobrym  stanie, jest 
w  każdym czasie do sprzedania. W iadom ość 
obszerniejszą udzielić może interessentom, ni­
niejsze doniesienie z polecenia podający.

W  Jarooławcu pod Szrodą, d. 20. Stycznia 
j3^2. F a u s t y n  Z i e l i ń s k i .

Podpisany urząd gospodarski może z s w o ­
jego sprzętu z roku 1841., po zaspokojeniu 
w łasnej po trzeby , zbyć kilka ce tnarów  n a j l e ­
pszego nasienia rośliny ryźow ćj i szpinatowć| 
C henopod ium  Quinoa po miernć) cenie, łunt 
po 8 sbgr . , biorąc cetnarami jeszcze po mier- 
niejszej cenie.

Tarnowo nad szoseą między Poznaniem
i Gajem. ,

I k e s ,  Inspektor.

Handel mój komissyjny zboza i innych to­
w arów  w  tutejszym Bazarze pod firmą: 

G l i s z c z y ń s k i  8C C om  p., _ . 
polecam szanownej Publiczności i oznajmiam, 
iź czynności handlowe, zawarte przez współ­
pracownika mego L e o p o l d a  E n g e l m a n a ,  
za trraine uważać będę.

F e l i x  G l i s z c z y ń s k i .  
Poznań, dnia 29. Stycznia 1842.

Zdrowe i suche d rzew o  d ębow e  łupane, 
sążeń po 27 złot., rów nież  d rzew o  gałęziowe, 
sążeń po 17 zło t. ,  sprzedaje na Grobli na da 
wniejszym placu JVVnych Mielzynskich,

F. S e i d e m a n n .

P ar fumy francuasfcie,  pachnące 
mydła, pomady, olejki na włosy, kadzidła itp., 
za nader mierną cenę fabryczną u K l a w i r a ,  
przy W rocław skiej ulicy J\g  36.

W y b o r n y
"prawdziwy świeży fcawiar 

Astrachański, także 
najlepsze duże Ellilągskle 

minogi, 
otrzym ał i przedaje  w nader mier­
nych cenach

St. Is. Praejjer,
przy W o d n e j  ulicy w  domu szkolnym imie­

nia Ludwiki pod JV§ 30.

Kurs giełdy Berlińskiej*
Dnia 27. Stycznia 1842.

1Sto- ji JNa pr. kurant1pa
prC.

papie­
rami.

gotowi*
zna.
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